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Marynarka polska. 


Z odezwy Magnana, naczelnego dowódz- 
cy marynarki polskiej na Czarnem i Bałtyc- 
kiem morzu, dowiedzieliśmy się, że będzie 
istnieć marynarka polska, która od 1. stycznia 
rozpocznie walkę z Moskwą na morzu. Ma- 
gnan najpierw zwołuje marynarzy polskich, 
aby spieszyli pod polską banderę, i tuż za 
tem wezwaniem zawiadamia drugą odezwą 
świat kupiecki państw neutralnych, że wojnę 
rozpoczyna, przestrzega więc je, aby moskiew- 
skich okrętow nie wynajmywano, transportów 
im nie powierzano, ani też nie przyjmowano 
okrętów moskiewskich i ich ładugi do aseku- 
racyj morskich. 

Czytając odezwy Magnana o marynarce 
polskiej każdy się pyta, czy to mistyfikacja ? 
i jakie ta mistyfikacja może mieć znaczenie ? 
Jestli tylko zjawiskiem szarlatanerji, lub czy 
pod nią ukrywają się większej doniosłości 
zamiary ? 

Kapitan Magnan był olicerem marynarki 
franeuzkiej i podczas wojny krymskiej kiero- 
wał wynajętemi od marynarki handlowej fran- 
cuzkiej statkami transportowemi , wożącemi 
do Krymu żywność, amunicję i ludzi. Gdy 
traktat paryzki z r. 1856 ogłosił wolną że- 
glugę na Dunaju, cesarz Napoleon usiłował 
spowodować utworzenie francuzkiej handlo- 
wej żeglugi parowej na Czarnem morzu i na 
Dunaju, aby tym sposobem owładnąć je i 
wywierać wpływ na księztwa Naddunajskie, 


| Serbię i Węgry a nawet aż do Wiednia i 


Linzu rozciągnąć sieć francuzkich stosunków. 
Kapitan Magnan wydał mu się do tego naj- 
sposobniejszym. Więc pod przewodnictwem 


| Magnana zawiązało się stowarzyszenie kup- 


ców francuzkich, znane pod nazwą: „,Messa- 
geries danubiennes*, które rozpoczęło regu- 
larną służbę pocztową i transportową z Mare 
sylji na Czarne morze, do Trebizondy, Odes- 
sy i do góry Dunajem aż do Pesztu. Mó- 
wiono wówczas, że to stowarzyszenie jest 
fikcją, że kapitan Magnan otrzymał kilka stat- 


| ków z wojennej marynarki francuzkiej i że 


pieniądze na to przedsiębiorstwo płyną z 
subwencji cesarza Napoleona. Stowarzyszenie 
„„Messageries danubiennes'' głównie swą czyn- 
ność starało się rozwinąć na Dunaju i wy- 
przeć z tamtąd przedsiębiorstwo „Lloyda* au- 
strjackiego. (znaczyło ono tak niską taryfę 
przewozową od osób i towarów, że „Lloyd“ 
istotnie czuł się zagrożonym i że rząd au- 
strjacki musiał dla umożliwienia mu konku- 
rencji wyznaczyć Znaczną subwencję. 

Później pokazało się iż w Austrji samej 
na Dunaju francuska żegluga nie zdoła wy- 
trzymać konkurencji „Lloyda.“ Stawianych im 
przeszkód nie mogli Francuzi przełamać i 0- 
graniczyli swe transporta jedynie na niższy 
Dunaj i na komunikacje dosyć rzadkie. 


W tym roku kapitan Magnan z swą mnie- 
maną kompanią w innym kierunku począł ro- 
zwijać swą czynność. Oto zamiast na Dunaj, 
skierował swą czynność ku wybrzeżom Kau- 
kazu, i od wiosny dostarczał ludom kauka- 
zkim ochotników, karabinów, dział i amuni- 
cji. I znowu domniemywano się, iż to czyni z 
polecenia rządu swego a w porozumieniu z 
Anglią i Turcją, bo statki były francuskie, 
broń angielska, amunicja turecka, i przepu- 
szczali je Turcy przez Dardanelle. 

Teraz nagle ten sam kapitan Magnan o- 
głasza się naczelnym Edowódzcą marynarki 
polskiej a półurzędowe pisma francuskie dru- 
kują jego odezwy, bez wszelkich uwag, cho- 
ciaż pod osobną rubryką między wstępnemi 


artykułami. Szarlatanerją to nie jest, gdyż 
nominacja wyszła zapewne w samej rzeczy 
od Rządu narodowego, — naczelnik bowiem. 


stowarzyszenia, zarządzający kilkoma statla- 
mi parowemi, nie kompromitowałby fałszywe- 
mi tytułami swego imienia. Rząd francuski 
musi o tem wiedzieć, kiedy pozwala dzien- 
nikom ogłaszać podobne wypowiedzenie Mo- 
skwie wojny na morzu. Magnan musi mieć 
zapewnioną pewną liczbę statków, i to uzbro- 
jonych, kiedy zwołuje na nie marynarzy, a 
przynajmniej rozrządza temi statkami, które- 
mi transporta czynił na Kaukaz, wiodąc tam 
u wybrzeży morską partyzantkę z Moskwą. 
Zresztą kto zna stosunki na Wschodzie i na 
wyspach greckich, ten przyzna, że awantur- 
niczych właścicieli statków nadbrzeżnych, z 
których jedni przy wydarzonej sposobności i 
korsarstwem się dawniej zajmowali, jest "tam 
podostatkiem, i ze ci chętnie wywieszą 
polską banderę morską, aby módz otwarcie 
napadać na okręta kupieckie Moskwy, jeśli 
im kapitan Magnan zdobycz na własność po- 
zostawi. 

Ciężki więc odwet może przygotować 
Magnana marynarka polska Moskwie na mo- 
rzu, zważywszy, że moskiewska flota handlo- 
wa "jest na Sródziemnem morzu prawie bez 
żadnej opieki ze strony floty wojennej. Z 
Czarnego bowiem morza nie może przez Dar- 
danelle przepłynąć żaden statek wojenny mo- 
skiewski, a na Bałtyckiem już flotę moskie- 
wską otoczyły lody i trzymać ją będą na u- 
więzi aż do wiosny. Moskwa zaś już przed 
kilku miesiącami Ściągnąła w obawie wojny 
wszystkie pojedynczo krążące swe statki wo- 
jenne. Jeżli nadbrzeżne władze tureckie będą 
przez palce patrzyć, to Magnan swemi stat- 
kami może i na Czarnem morzu znaczne 
szkody czynić bardzo licznym tam obecnie 
statkom kupieckim rozmaitych stowarzyszeń 
moskiewskich i zadać handlowi i kredytowi 
moskiewskienu bardzo dotkliwe ciosy. Je- 
żeli do tego mocarstwa morskie, sprzyjające 
powstaniu polskiemu, jak Tureja, Włochy, 
Francja będą zasilać pokryjomu marynarkę 
Magnana w statki i potrzeby wojenne, to ła- 
two bez wypowiedzenia teraz Moskwie wojny 
z ich strony, może przez zimę toczyć się za- 
cięta walka na Czarnem morzu, Magnan i 
przez zimę może przeszkadzać zbrojeniu się 
okrętów moskiewskich w portach otwartych 
moskiewskich, które tam rząd moskiewski na 
wielką skalę rozporządził a do 1. kwietnia 
ukończyć polecił, może przeszkadzać rozpo- 
czętemu tam w kilku punktach fortyfikowaniu 
wybrzeży i portów, aby, gdyby wojna wy- 
buchła na wiosnę, flota franeuzka czy turecka 
miała łatwiejszą potem sprawę. 

I stać się może łatwo, że gdy kongres 
obradować będzie nad sprawą polską, ma- 
rynarka polska, złożona z okrętów i mary- 
narzy rozmaitych narodowości, pod banderą 
polską, która na niebieskiem polu mieści 
żółtą uciętą po ramię rękę z mieczem, bę- 
dzie toczyła wojnę partyzancką na WE 
morzu. 


Sprawa polska za granicą. 


Losy kongresu ważą się w tej chwili. 
można jeszcze bezwarunkowo twierdzić, 


Nie 
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Listopada 1863. 
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przyjdzie do skutku lub nie. To jedno zdaje się 
być pewne, że myśl kongresu została „w zasa- 
dzieć przyjętą przez wszystkie: dwory. W istocie 
jednak cztery mocarstwa pierwszego rzędu ab- 
sołutne stawiają trudności. Dnia 21. i 22. bm. 
jak widać ze wzmianek dzienników francuzkich, 
ponadchodziły do Paryża odpowiedzi z Londynu, 
Berlina, Petersburga i Wiednia, odpowiedzi w 
własnoręcznych listach monarchów. Monarchowie, 
zaproszeni grzecznie i uprzejmie , odpowiadają 
też grzecznie i uprzejmie, zgadzając się na 
„ideę* kongresu. Listy te szły wprost do gabi- 
netu cesarza Napoleona. Lecz równocześnie od- 
bierał pan Drouin de Lhuys depesze od lorda 
Russela, od pana Bismarka, Gorczakowa i Rech- 
berga, które proszą o wyjaśnienia i żądają po- 
przedniego programu. 

Ta dwoistość nie zadziwiła bynajmniej ani 
w Tuillerjach ani w Compiegne. Cesarz Napo- 
leon był na to przygotowanym, a pan Dronin 
de Lhuys podług Patrie wystósował bezzwłocznie 
okólnik do swych posłów za granicą, w którym 
odsunąwszy żądanie programu, którego układ 
nie przysłuża samenm tylko rządowi franenzkie- 
mu, lecz całemu kongresowi, zlekka tylko miał 
napomknąć o sprawie polskiej, holsztyńskiej , 
włoskiej (rzymskiej i weneckiej) i rumuńskiej 
(co do wewnętrznej reorganizacji.) Prócz tego 
ustne oświadczenia jego wobec posłów, wręcza- 
Jących mu te „życzenia* mocarstw, miały być 
tego rodzaju, iż najpierwej w Anglii powzięto — 
jak donosi Morning Post palmerstońska — po 
stąanowienie zupełnej odmowy, chociaż „z wiel- 
kim żalem.“ Zachwiane przystąpieniem zasadni- 
czem Anglii do kongresu, stanowisko lorda 
Russela, dla którego traktaty z roku 1815 są 
artykułami wiary, dało Speotatorowi powód do 
„prawdopodobieństwa”, że lord Russell ustąpi, a 
jego miejsce zajmie Clarendon. W Paryżu tym- 
czasem nie przystano na program, żądany przez 
-Anglię. -Gabinet angielski cofa swe przystąpienie 
do kongresu, a lord Russell zostaje. 

' Wieść o ustąpieniu lorda Russela sprawiła 
wielką radość we Francji. Dzienniki napolech- 
skie przywitały ją jako zapowiedź zwycięztwa 
projektów franeuzkich i wojny z Moskwą. Tem 
przykrzejsze musi tam być rozczarowanie. 

Nie zdziwilibyśmy się wcale, gdyby pu od- 
mowie angielskiej doniesiono, że także Austrja, 
Prusy i Moskwa cofnęły awe przyrzeczenia wa- 
runkowe. Anglia, posiądająca najwięcej samo- 
dzielności, nie wahała się z odpowiedzią. Reszta 
zaś mocarstw pierwszego rzędu musi dobrze 
wejść w siebie, ażali może pójść śladem W. 
Brytanii. Gabinet wiedeński przedewszystkiem 
będzie się długo namyślał, by w końcu chcąc 
nie chcąc — przystać. 

Wszystkie mocarstwa drugiego rzędu wraz 
z Włochami, „Hiszpanią i papieżem przyjęły za- 
prosiny prawie bezwarunkowo  Wirtemberg na: 
desłał podobno odpowiedż swą najpierwej ze 

wszystkich dworów. W Paryżu sądzą też, że 
cesarz Napoleon odbędzie rodzaj szczuplejszego 
kongresu. skoro tylko nadejdzie odpowiedź Bun- 
destagu niemieckiego, który jedyny z pośród 
wsżystkich zaproszonych duma jeszcze nad za- 
prosinami, albowiem wydział, mający nad tem 
obradować, dotąd jeszcze się nie zebrał. 

W głosach dzienników paryzkich, jeźli do- 
tyczą kongresu — co wszakże jest rzeczą bar- 
dzo teraz rzadką — nie widać ani iskierki nie 
zadowolenia z tych trudności, na jakie napotyka 
projekt napoleoński. La France cieszy się jak 
dziecko każdą wiadomością o jakiemkolwiek 
przyjęciu idei cesarskiej — i ufa nieustannie to 
w Anglię, to w Moskwę, to w Prusy i w Au- 
strję, że nie zechcą stanąć na przeszkodzie pro- 
jektowi brawowitemu, mającemu na celu uspo- 
kojenie Europy. 

W tej ufności dziecinnej organów napole- 
ońskich przebija się wielka fanfaronada i wiel- 
ki humor — będący oznaką pewności siebie sa- 
mego. Wątpimy jednak bardzo, czy redaktoro- 
wie la France większą istotnie mają wiarę 

w prawdopodobieństwo kongresu, niżeli opinia 
publiczna, która uzbrojona w cierpliwość, czeka 
tylko, rychło się skończy ta komedja. 

Dość trafne przypisują panu Thiers naa i 
dzenie o idei kongresu: „Jeżeli lekarze zejdą | 
się, by radzić nad chorym — to rzecz natu- 
ralna; lecz zgromadzenie samych pacjentów, 
którzyby ze sobą debatowali o swoich cierpie- 
niach, chorobach zastarzałych i wrzodach, będzie 
widowiskiem nader smutnem i ubolewania go- 
dnem.* 

Widoczna jest potrzeba gruntownego leka- 
rzą do tylu pacjentów. 


Petycja centralnego francnzko-polskiego ko- 

mitetu, przesłana do senatu francuzkiego, opiewa : 
„Paryż 30. października 1863 r. 

Panowie senatorowie! Bohaterstwo Polaków 

nie doznaje znużenia, jak niemniej i sympatją 


do was życzenia i domagania się nasze w prze- 
dmiocie sprawy polskiej. 

Rok blisko jak Polacy toczą walkę, którą 
Europa uwążała zrazu za niemożebną. Patrjo- 
tyzm, posunięty do wysokości religji, mógł jedy- 
nie rozpaczliwą tę walkę uczynić równą. Długa 
ta próba powinna być nauką dla Europy; wie- 
my teraz jaka kwestja porusza się w Polsce w 
pośród tylu nieszczęść. 

Nie chodzi już o kilka rękojmi, zapisanych 
w traktatach i gwałeonych bezkarnie, lecz cho- 
dzi o społeczność chrześcjańską, opierającą się 
zniszczenin, to jest wytępianiu osób, grabieży 
własności i deportacji rodzin zdala od ich ziemi 
rodzinnej. 

Trzy rozbiory chciały "+ Bery imię Polski 
Jako narodu, dzisiejsi jenerałowie rosyjscy chcą 
zagłady Polaków jako spółeczności. Dzieło zni- 
weczenia idzie w ślad za dziełem rozbioru. 

Podobny zamiar musiał obudzić sumienie 
publiczne; rządy i ludy musiały sobie stawić 
pytanie, czy spełnienie takiego dzieła nie jest 
podkopaniem powagi traktatów międzynarodo- 
"wych. Rządy i ludy powiedzieć sobie winny, że 
czas już oswobodzić publiczne prawo europej- 
skie od tak oburzającej współwiny. 

Jeżeli Rosja faktem owym postradała do- 
brodziejstwo pierwotnych traktatów, jeżeli wy- 
rok wydało jaż sumienie europejskie, jeżeli ga- 
binety rozbierają już tylko redakcję jego — cóż 
pozostaje przed nami? 

Pozostaje Polska, oswobodzona z pod kon- 
troli traktatów 1815 r. i wstępująca tem samem 
w niepodległość prawa narodowego. 

Pozostaje fakt przeważny i narodowy, któ- 
remu już żadne prawo nie stoi na zawadzie. 

W tym stanie rzeczy nie tylko mniemamy 
iść za głosem ludzkości i chrystjanizmu, lecz 
zdaje nam się, że tylko idziemy za głosem pra- 
wdy, prosząc senatu, aby się wdał za nami da — 
rządu franeuzkiego, iżby Polacy uznani byli za 
stronę wojującą. 

Są oni nią faktycznie, są z mocy prawa; 
wyrażamy więc życzenie, aby się nią stali przez 
uznanie Francji. 

Mąmy zaszczyt” it. d. 


‘Do General Correspondenz piszą pod dnien, 
20. listopada z Paryża: „Okólnik komitetu pol- 
skiego wzywa wszystkich „patrjotów za granicą* 
do żywego udziału w pożyezce, przez Rząd 
narodowy rozpisanej. Podług wyciągu różnych 
paragrafów, regulających warunki pożyczki, obej- 
muje ona kwotę 40 milionów : "łotych polskich. 
Obligacje brzmią na 100, 500, 1000 i 5000 złp. 
„Ci obywatele polscy, których majątek nie prze- 
wyższa 20.000 złp., uwolnieni są od pożyczki.* 
Zamożniejsi właściciele ziemscy winni według 
nasienia tj progresji subskrybować: od 20.000 
do 100.000 złp. 1 procent, od 100.000 do 600.000 
zi. 2 procent, od 600.000 do 1,500.000 zł. 2Y/, 
procent, od 1.500.000 i wyżej 3 procent. Ci Po- 
lacy za granicą, którzy ani ziemi ani kapitałów 
nie posiadają, winni przyczynić się do pożyczki 
podług następujących prawideł: ci których do- 
chód roczny nie przewyższa 2000 zł.p, uwolnieni 
są od subskrybowania. Od 2000 do 6000 zł. sub- 
skrybują 6 procent, od 6000 do 10.000 zł. 8 pro- 
cent. od 10.000 do 20.000 zł. 10 procent, od 
20.000 i wyżej 15 procent. 


Organizacja polska w Ameryce po- 
stępuje naprzód. Dnia 24. października ukonstytu- 
ował się w Filadelfji komitet dla popierania walki 
ojczystej o mepodległość przeciwko Moskwie. Pre- 
zydującym wybrany p. Juliusz Andrzejkowicz, 
członkami : pp. dr. Feliks Brunon, Antoni Brzeski, 
Staniewski, Teotil Gabrylewicz, Jakób Stelsman. 
Równocześnie otworzono składkę. W Kaledonji sie- 
dzibą komitetu jest miasteczko Czeskomorawska 
Lipa; sekretarzem komitetu Karol Franciszek 
Nechuta Na spisie składkujących w Nowym 
Jorku znajdujemy nazwiska: Kosiński, Czesko- 
morawska Lipa, Rogowski, panny Kańskie, Kań- 
ski młodszy, Żukowski, panna Wiener, panna Ber- 
liner itd. Dnia 13. listopada Towarzystwo dra- 
matyczne „Fortschritt“ w Nowym Jorku dało 
reprezentację na korzyść Polski. Zoho z Polski 
ogłasza na dzień 30. listopada obchód rocznicy? 
powstania listopadowego. 


W.ks, Konstanty wobec stronnictw 
w Moskwie. W tej materji otrzymuje Wan- 
derer z Petersburga bardzo ciekawe szczegóły : 

„Jakkolwiek odmienne są drogi i cele rozma- 
itych sfer wpływowych w Moskwie, to przecież 
wszystkie stykają się w jednym punkcie, c: 
co do zupełnego podbicia wszystkich szeregów 
narodowych pod autokratyczną władzę. Dążność 
ta do rządu wszechwładnego jedyną jest spójnią 
stronnictw, które zresztą w wszelkich innych 
nsiłowaniach jak najjaskrawiej się rozstrzeli- 
wuja; i oto wiaśnie dysharmonia taka przewa- 
żnie wpłynęła na wczesne usunięcie w. ks. 
Konstantego z jego posady jako namiestnika 


Francji; nie zadziwi was przeto, że zanosimy ' w Polsce. 


da Stamm, iż złe nie w tem leży, lecz właśc- 
wiew tem, iż z pewnością nie wiemy, ile ko 
palnie przynoszą, a ile kosztują; wszak mamy 
tylko preliminarz, a nie mamy rachunków do- 
kładnych; widzimy cyfry, a nie wiemy, ażali są 
one prawdziwe? Riese-Stalburg stawia wniosek, 
aby rząd corocznie przedkładał Izbie nietylko 
kapitał obrotowy, ale i konta materjałów przy 
rozmaitych kopalniach. P. Brinz przemawia za 
wnioskiem Stamma, który tak samo opiewa, jak 
przeszłoroczny wniosek Izby, iżby tylko nieren- 
tujące się kopalnie sprzedawać. 

Ryger ujmuje się za wnioskiem Skenego i 
powiada, że ad zawsze najdrożej administruje; 
zbija potem twierdzenia Stamma i wyraża na- 
dzieję, iż zasady te, choć dziś przyjęte nie będą, 
w przyszłości z pewnością się urzeczywistnią. 
Steffens stara się dowieść szkodliwość wniosku 
Skenego, poczem im znowu Skene odpowiada. 
P. Plener usprawiedliwia się z swej mowy, mia- 
nej w czasie przedkładania budżetu w Izbie na 
r. 1864; utrzymnje równie, iż hurtem kopalń sprze- 
dawać niepodobna; że wypada mieć wzgląd na 
pewny porządek ; opowiada, iż już wiele kopalń 
sprzedano, że wiele jest jeszcze do sprzedania 
i że tylko te możnaby pozbywać, które nic nie 
przynoszą. Przy specjalnej debacie mówiono Je- 
dynie przeciw wydatkom na próby, jakie niejaki 


Do chwili usunięcia należał w. książę do 
tak zwanej liberalnej partji moskiewskiej, ma- 
jacej oczywiście na sobie niewiele liberalizmu, 
lecz przybierającej na to tylko imie takowe, 
aby łatwiejszy znaleźć wstęp u ludu. „Liberały* 
ci podobnie jak inne stronnictwą nie mają inne- 
go celu, prócz pozyskania pojedynczym swym 
zwolennikom przeważnego wpływu na cara. Tak 
zwani liberały garnęli się początkowo pod skrzy- 
dła w. ks. Konstantego, przybierając sobie po- 
* dług tego miano stronnictwa konstantynowskiego. 

Przywódzcy ich wyłącznie prawie należą 
do sfery biórokratycznej i ministerjalnej a głó- 
wni z pomiędzy nich są: minister oświecenia 
Aleksander Gołowin, właściwy naczelnik stron- 
nictwa „liberalnego,* minister wojny Demetryusz 
Miłutyn, fungujący jako zastępca pierwszego, 
minister spraw wewnętrznych Piotr Wałujew, 
minister finansów Mich. Rejtern, minister ma- 
rynarki Mikołaj Krabbe, kontrolor jenerałny 
Walery Tatarinow i P. Mielnikow. 

Minister spraw zagranicznych ks. Gorcza- 
k ó w, prezydent senatu i rady ministerjalnej hr. 
D. Błudow, tudzież pomocnik jego ks. Paweł 
Gagarin nie należą do stronnictwa konstanty- 
nowskiego, zachowując sobie tym sposobem wol- 
ne ręce, faktycznie jednak często się łączą z 


powyższem stronnictwem ku wspólnemu dzia- 
łaniu. ; 

Sądzą że w. książę sprzeniewierzył się do- 
tychezasowym swym zwolennikom, łącząc się w 
kwestjach niektórych z inną, silniejszą partją, 
tak zwaną staromoskiewską. Postawa ta dwu- 
znaczna nie dość wcześnie dostrzeżoną była ze 
strony staromoskiewskiego stronnictwa, przeto 
stało się, iż zanim jeszcze ujął je dla siebie, stra- 
cił już i zaufanie liberałów. Pozbawił się tedy 
wszelkiej silnej podpory w Petersburgu i mu- 
siał ustąpić, gdyż w ostatnich czasach wszystkie 
jego wnioski w kołach rządowych napotykały 
tylko same trudności. y „8 

Jako przewódzey frakcji staromeskiewskiej 
występują: minister dworu carskiego hr. Adler- 
berg, szef II. oddziału kancelarji carskiej br. 
M. Korf, szef III. oddziału tajnej policji ks. 
W. Dołgoruki, szef departamentu pocztowe- 
goJ. Tołstoj, minister sprawiedliwości D- Z a- 
miatnin i carski minister dworu A. Zełenoj. 
Z pomiędzy wymienionych staromoskali najskraj- 
niejszymi stronnikami są Adlersberg, Kort, Doł- 
goruki i Tołstoj, dwaj zaś inni, Zełenoj i Zamia- 
tnin grają raczej pośrednią rolę; ustępują nie- 
tylko częstokroć w zatargach z stronnictwem 
konstantynowskiem, lecz nawet usiłują uprzej: 
mość mu okazywać, mianowicie póki dro- 
bne takie ustępstwa są tylko formalnemi i nie 
wprawiają w kolizję sumienia staromoskiew- 
skiego. y 

Hr. Panin od czasu usunięcia swego 2 
ministerstwa sprawiedliwości tj. od października 
1862; nie zasiada już w ministerjnm państwa, 
chociaż jego sposób myślenia, jako staromoskala, 
reprezentowany tam jest bezustannie. Tylko br. 
Korf z pomiędzy wszystkich staromoskali, po- 
siądających chwilowo teki ministerjalne, posia- 
da pewne znaczenie; kieruje on stronnictwem, 
na którego czele stoi Adlerberg, w myśl hr. 
Panina.* 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 24. listopada. 


—?— Z powodu słabości p. Hasnera prezy- 
duje dziś p. Hopfen znowu. Po przyjęciu proto- 
kołu, udzielono urlopy pp. Prażakowi i Fieische- 
rowi, a pan Hopfen udzielił p. Dietlowi ośmio- 
dniowy urlop. Potem oznajmił prezydujący, iż 
od ministra handlu, od ministra stanu i marynar- 
ki, tudzież sprawiedliwości nadeszły pisma i od- 
powiedzi na różne życzenia, wnioski i oczeki- 
wania, objawione przez Izbę przy zeszłorocznym 
budżecie. W końcu zapowiedziano kilka posie- 
dzień wydziałowych i przeczytano w treści kilka 
petycyj. Dr. Berger z przyjaciółmi interpeluje 
p. ministra stanu pod względem ogłaszania ustaw, 
uchwalonych przez sejmy krajowe, w Dzienniku 
praw państwa. Wtem podnosi się pan Burger 
i prosi Izbę, aby także zezwoliła odłożyć budżet 
marynarki, już na porzątku dziennym będący, 
przynajmniej na dni kilka. Pan Taschek od- 
powiada, iż wreszcie nie miałby nie przeciw 
temu, gdyby tylko można wypełnić czemś dzi- 
Biejsze posiedzenie, bo to czas drogi i szkoda 
go marnować. Przy głosowaniu odłożono budżet 
marynarki i przystąpiono do dałszego porządku 
dziennego, a na tym stało: budżet ministerstwa 
finansów : oddział kopalń. 

Sprawozdawcą p. Lohninger, który druko- 
wane sprawozdanie czyta. Przy ogólnej debacie 
nad rzeczonym rozdziałem zabrał głos p. Skene 
i ubolewał w ogóle nad bardzo smutnem poło- 
żeniem gospodarstwa pieniężnego; wspomina 
także o złym stanie waluty i O corocznym wy- 
gokim niedoborze. P. Skene życzy sobie, aby 
raz już sprzedano wszystkie kopalnie i umorzo- 
no raz na zawsze niedobory; nadmienia, iż pan 
Plener w swem motywowaniu przedłożenia bud- 
żetu tegorocznego wyrzekł był eos podobnego, 
ale dotąd nie zrobił nic; utrzymuje, iż skoro ko- 
palnie rządowe są dla finansów państwa cięża- 
rem, trzeba ich się pozbyć koniecznie. Tu wyli- 
cza niektóre z kopalń, których utrzymanie tak 
wiele kosztuje, iż dochody z nich o dużą kwo- 
tę przechodzi, mianowicie Reichenau i insze. 
Reichenau pożera o 100.000 złr. więcej, niż da- 
Je, a kopalnie złota tak się nie opłacają, iż du- 
kat kosztuje w nich półtora dukata. Stawia w 
końcu wniosek, aby się rząd starał posprzeda- 
wać z Czasem wszystkie kopalnie i użyć tej su- 
my do wyrównania waluty. 

Przeciw wnioskowi Skenego powstał dr. 
Stamm, mówiąc, iż sprzedaż taka nie jest wca- 
le na czasie; nadmienia także, iż przedaż ko- 
palń rządowych zmieniłaby wiele stosunków i 
przyniosłaby ogromną szkodę zwłaszcza górni- 
kom i urzędnikom dotyczącym. Wreszcie powia- 


p Bessemer z żelazem przedsiębierze, chcąc zeń 
stal wyrabiać. Wydatki te wynoszą rocznie 30 
tysięcy złr. Skene proponuje tylko 19.645 złr. 
na te próby. 


wniosek zaś Riese - Stallburga został przyjęty 


sek wydziału co do wydatków na kopalnie ró- 
żne w kwocie 34,975811 złr., a co do pokrycia 


wniosek sprzedaży: Bócksteinu z Rauris i Lend, 


fowania kopalń na pokrycie w sumie 373.301 


Przy głosowaniu upadł wniosek Skenego; 


wraz z wydatkami na próby Bessemera. Wnio- 


w kwocie 37,727.050 złr. przyjęto, równie jak 
potem Klausenu, Rezbanyi i Radoboju. 
Potem przyjęto dochody z wymiaru i szyr- 


złr. w. a: 

Dalej dochody z cła za r. 1864 w kwocie 
15,700.000 złr, a za listopad i grudzień r. 
2,600.000 złr.; tak samo rozchód na r. 1864 w 
kwocie 1,802.722 złr. zwyczajny, a w kwocie 
89.300 złr. nadzwyczajny; za listopad i gru- 
dzień atoli zwyczajny rozchód w sumie 298.570 
złr., a nadzwyczajny w sumie 9.334 zł. 

W końcu przyjęto wydatki na mennicę w 
Wiedniu i Wenecji w kwocie 16,535.638 złr., a 
na pokrycie rzeczonych wydatków 16.472,804 złr. 
za r. 1864.; za listopad i grudzień zaś wydatki 
w kwocie 2,801.915 złr., a pokrycie w kwocie 
2,795.447 złr., i polecono znieść mennicę wenec- 
ką jak najrychlej. 

Na tem wyczerpało się posiedzenie pełnej 
Rady państwa, a następne naznaczono na jutro. 
Ztąd poszło, iż znowu Siedmiogrodzianie Izbę 
opuścili, ponieważ przychodziły dwa przedmioty 
do obrad, które do szczupłej Rady należą. Pan 
Topfon otwarł znowu posiednonie ezozuplejszej 
Rady państwa. Chodziło o to, aby w skutek 
przedłożenia projektu rządowego pod względem 
ułożenia taks od położnie, odbywających połogi 
w domach położniczych, równie jak względem 
projektu rządowego, traktującego o nadaniu 
wolności żydom do posiadania własności w mie- 
ście Czerniowcach na Bukowinie, wybrać po- 
trzebne wydziały, któreby swe wypracowania 
w swym czasie Izbie przedłożyły. Na wniosek 
Steffensa i prezydującego, wybrano do obu ko- 
misyj w sekcjach po 9 członków, których znowu 
na zebraniu Izby ogłoszono. Do pierwszego wy- 
działu wybrano: pp. Wurzbacha, Fleckha, Kai- 
sera, Eichhofa, (Giskrę, Mihlfelda, Rechbauera, 
Gleisbacha i Pummerera; do drugiego zaś: pp. 
Kurandę, Ruczkę, Mogilnickiego, Van der Strassa, 
Bętkowskiego, Petrino, Wężyka, Rechbauera, 
Wintersteina. 

Po ogłoszeniu wyboru tego, zamknieto po- 
siedzenie szczuplejszej Rady państwa o godzinie 
pół do drugiej po południu. To zmienianie peł- 
nej Rady w szczuplejszą wywiera nieprzyjemne 
wrażenie na widzów i na słuchaczy i wygląda 
wcale niepowabnie nawet pod względem samych 
posłów. Ale eóż to wszystko pomoże, kiedy u- 
stawa lutowa tak każe! 


Wspomniana w wczorajszym naszym arty- 
kule wstępnym korespondencja, a raczej ode- 
zwa Małorusinów do Sławian, ogłoszo- 
na najprzód w lwowskiem Słowie nr. 85, opiewa 
podłng: tegoż dosłownie: 4 

Z” Ukrainy. Wierząc w sympatję braci 
Galicjanów, wierząc w starą prawdę słowiańską, 
udajemy się do was w naszem położeniu okro- 
pnem, prosimy was abyście przyjęli i rozpowsze- 
chnili nasze wołanie, jeśliście tylko w samej 
rzeczy obrońcami życia narodowego, jeśli po- 
prawdzie w waszych dziełach stawiacie życie i 
dobro narodowe a nie schwytywane z daleka 
teorje o gile moskiewskiej, jeżli tylko według ro- 
zumu żyjecie własnego a nie poddajecie siętuma- 
nom klerykałów, co w seminarjach moskiewskich 
wzrośli i w nich urzędowego Boga chwalić się 
nauczyli, zatraciwszy wszelkie narodowości, lu- 
dzkości i uczciwości uczucie. 

Jeżeliście ludźmi, jeżeliście wy bracią na- 
szą, to i nie zniesiecie aby nie przyjść w pomoc 
ziomkom, których niztąd nizowąd dusi niedźwie- 
dzia łapa potęgi rządowej, mieszając 7 błotem, 
depeąc w kałużę wszelkie prawdy, sprawiedli- 
wości i czci pojęcie, to i te odezwę zamie- 
ścicie. 

Będziem się strzegli wszelkich teoryj, tylko 
fakta wam pokażemy, niechaj sprawę naszą 
sądzi cała Galicja, niechaj rozejdzie się po całej 
Słowiańszczyźnie, niechaj ci, eo nito przed bo- 
żyszczem, biją pokłony przed potęgą moskiewską, 
przejrzą, że siła to nie dobro jeszcze, że Niemiec 
wszelaki dziesięćkroć piękniejszy od Słowianina 
Suzdalskiego (Moskala), że nigdy tąk podle 
Turek nie gnębił Serbów, że i Mongoł tyle nie 
wyrządził krzywd naszej narodowości, co dzi- 
siaj wyrządza rząd petersburgski i społeczeństwo 
wielko - rossyjskie. Może Sławianom, obroń- 


icom Moskwy, czołobitnikom jej potęgi rządowej, 
spadnie łuska z oczu. Może przejrzą i oni, że 
za mało do szczęścia człowieka, być ślepą, mi- 
kroskopową sprężyną w niezmiernenm ciele olbrzy- 
ma, że dla człowieka potrzebna koniecznie bodaj 
nadzieja jednego promyką sprawiedliwości i 
wolności. 

Opowiemy wam fakta z trzech lat ostatnich 
doli ukraińskiego ludu. 

Ukraińcy dzielą się: na lud wiejski, ślepy, 
ciemny i nie umiejący czytać, i na mieszczan, 
którzy umieją czytać i pisać i mają świadomość 
swojej narodowości. Oto faktā co do jednych i 
drugich, 

Zacznijmy od Indu, a jest go pod Moskwą 
więcej jak 11 milionów. 

Rząd nasz wziął się do emancypacji wło 
ścian z poddaństwa; trzy lat już przedtem obie- 
gała o tem wieść między ludem. Ani razu i 
ani jednego człowieka z ludu nie spytano, jaką 
on chce mieć wolność. Narady około wolaości 
pozostawiono samym panom, którymi na prawym 
brzegu Dniepru są Lachy, na lewym Moskale 
Lud sądził, że będzie miał wolaość i ziemię. 
Panowie aza nimi rząd, osądzili dać wolność, a 
za ziemię żądać albo okupu albo czynszów dzie- 
sięćkroć większych od wartości ziemi. Włościa- 
nie, jakkolwiek ciomni, zrozumieli tę sprzeczność, 
ten fałsz, czyż bowiem nie ginęliby zgłodu bez 
ziemi? Poczęli pokładać nadzieję w carze, że 
on jeszcze da lepszą wolność, a płacić nie- 
zmiernych za ziemię cen nie chcieli. Car 
w odpowiedzi wydał ukaz, aby koniecznie wy- 
konano „ustawę hramotną”, t. j. aby lud płacił 
tę cenę jaką sami panowie położyli. I posypały 
się przez rok cały rózgi od Głuchowa po Zbrucz, 
od Prypeci po Czarne morze — i nie było nie 
słychać, tylko świst rózg po całej Ukrainie i 
pogrzeby włościan, przez Moskali na Śmierć za- 
bijanych, — to nie frazes krasomowczy, to żywa 
prawda. Możnaby naliczyć kilka tysięcy wsi, 
w których była egzekucja, i tyleż ludzi, rózga- 
mi na śmierć zasieczonych. Rządowa ta zabawka 
nazywała się — wojenną egzekucją. Aby- 
ście to pojęli, z tysięcy przykładów przytoczę 
jeden, na któryśmy własnemi patrzyli oczyma. 
Jest na Podolu wies Kiernasówka; włościanie 
nie chcieli płacić nadmiar wysokiego jak na nią 
czynszu, t. j. nie chcieli przyjąć „hramoty usta- 
wnej.* Przybywa oddział wojska. Komendant 
tegoż, jenerał Korf, zwołał gromadę i zażądał 
zgody z jej strony, — cała gromada (1300 lu- 
dzi) odmówiła. Zajeżdża tedy sześć fur rózg, i 
rozpoczęło się bicie; chwytali z gromady po Je- 
dnemu, każdego, i kładli pod rózgi, póki nie 
przystanie na zgodę. Najprzód wybierali star- 
szych wiekiem albo słabszych — po tysiącu al- 
bo półtora tysiąca plag męczennik prosił gro- 
mady o pozwolenie do zgody, — gromada od- 
parla: „Pocierpimy wszyscy za naszą prawdę !* 
i znów sypały się plagi. I zostało 9 trupów; 
Jenerał spostrzegł, że rózgami nie przełamie 
wali gromady Zajechały więc wozy_— jęto Się 
sadzać na nie gromadę, a jeneral zacomendero- 
wał: „Na Sybir!“ Żal się zrobił ojczyzny i gro- 
mada przystała na zgodę; lżej oddać krew swoją i 
pot panu na wieki wieków, i lepiej, niż jechać 
w obczyznę. Na karę za upor wojsko poczęło 
się kwaterować we wsi i wyszło aż wtedy, gdy 
wyrznęło i wyjadło we wsi wszystko, począwszy 
od wołu rohoczego, a skończywszy na ostatniej 
kurze. Taka ta miasto „carskiej woli“ egzekucja 
przechodziła Ukrainę rok cały od końca do koń- 
ca — i wszystko umilkło. 

Teraz podniosła się lacka zawierucha. Pa- 
nowie, co sprowadzali na lud egzekucję, poczęli 
się dobijać wolności dla siebie. Rzucali ludowi 
przyrzeczenia wszelkiego dobra — złote hramo- 
ty, — cóż kiedy sami uciekali w lasy. Lud, za- 
bijany dopiero co przez Moskali, których na 
głowę jego zwoływali Lachy, nie dowierzał ni 
jednym ni drugim. Ale panowie więcej wpili mu 
się byli w ciało, (a głównie, Ze łatwiej było po- 
konać panów przy pomocy wojska i przy obie- 
tnicach moskiewskich ciemnemu ludowi było po- 
nętniej; p.r.), rzucili się na panów. Z dołączone- 
go druku i artykułu „Powstanie Polaków w po- 
łudniowo-zachodniej Rosji w roku 1863“ pozna- 
cie, że patrjotyzmu moskiewskiego u 
ludu nie było, iże wszystkie adresy 
rząd sobie sam pospisywał. Drobna biu- 
rokracja powiedziała, że skoro lud upokoi pa- 
nów, ziemia będzie jego własnością. I w dzie- 
sieciu dniach rozwiał lud na wiatr wszystkie 
szlacheckie hufce powstańców i sądził, że choć 
za tę przysługę da mu rząd własną ludu krwia 
oblany kąsek ziemi. Ale nie minęło i dwa mie- 
siące od tego czasu, a egzekucje poczęły się na 
nowo. Tydzień temu w miasteczku Lisiance wpół 
na Śmierć ubili rózgami 3 włościan, a 24 ludzi wtrą- 
cili do więzienia wraz z powstańcami Lachami, któ 
rych właśnie ci sami włościanie „uspokoijli.* I teraz 
ciągną się egzekucje po Wołyniu, Podolu i Ki- 
jowszczyźnie, naganiając lud pod jarzmo Lachów- 
panów. Rząd moskiewski i szlachta polska, na- 
wet bijąc się z sobą, godzą się, gdy idzie o za- 
przęgnięcie ukraińskiego ludu do jarzma. 

(Nie przeczymy, że znajdują się indywidua 
między szlachtą polską, która wzywa pomocy 
moskiewskiej, lub z Moskałami w tym względzie 
idzie ręka w rękę, i takich tak opinia publiczna 
jak i pisma polskie piętnują cechą hańby i 
spodlenia; ale szlachta w ogóle ogłosiła zupełne 
uwłaszczenie włościan, i niezawodnie tak Rząd 
narodowy je przeprowadzi, jak przeprowadził 
w Kongregówce. Prz. r.) 

A teraz co do oświaty ludowej. O tej o- 
świacie już od lat dziesięciu piszą po gazetach 
i w innych pismacb rządowych. Nie masz w tem 
ani słowa prawdy. Wszystkie szkoły są w ręku 
duchowieństwa. Jakeśmy wam już raz pisali, 
duchowieństwo nasze bynajmniej nie podobne 
do waszego kleru wiejskiego, który sam żyjąc 
o biedzie i trudzie, szczerze naucza lud i wapo- 
maga swoje piśmiennictwo. Nasze popy uczą się 
lat 16 po seminariach, a większego gniazda 
zgnilizny, nieobyczajności, podłości, która zdoła 
i najgodniejszego przetrawić do gruntu, nie 
znajdziecie i u jezuitów. Szpiegostwo, ślepa 


uległość starszyznie, egoizm, niewolniczość wo 
bec rządu, intryga i karjera — oto ezęści skła- 
dowe oświaty seminarzyckiej n nas. Za czytanie 
dzieł uczonych, za lada uwagę nad najgłupszem 
rozporządzeniem, za znajomość z ludźmi ġwiec- 
kimi, za pobyt na jednej lekcji w uniwersytecie 
— wyganiają z seminarjum. Taka też masa 
wychodzącego ztamtąd duchowieństwa — tacy 
też zeń nauczyciele wiejscy. Od czasu, jak du- 
chowieństwo otworzyło szkoły wiejskie, były 
one siedm lat na papierze; sto tysięcy liczyło 
się w nich uczniow — a w istocie nie było ani 
jednego. Dopiero, gdy ludzie prywatni wzięli 
się do uczenia dzieci i popróbowali zakładać 
sami wiejskie szkoły — skrzyknęło duchowień- 
stwo, że to herezja, i jęło samo zaprowadzać 
nwoje szkoły rzeczywiście. W tych szkołach 
dwa lata uczy się dziecko i wychodzi takie sa- 
me nie umiejące czytać, jakie weszło do szkoły. 
Uczy się w sposób najtrudniejszy — językiem 
cerkiewno-sławiańskim, a językiem ukraiń- 
skim nietylko popom, ale i ludziom prywatnym 
uczyć zabroniono, i nakazano popom 
odbierać książki ukraińskie gdzie je 
tylko we wsi spostrzegą. Duchowieństwo 
wyrobiło sobie przywilej monopolu 
szkół wiejskich — i ciemność zapanowała 
na Ukrainie. 

Przejdźmy teraz do Ukraińców, umiejących 
czytać i pisać. 

Pod tym znowu względem macie takie fa- 
kta. Skoro tylko kto zauważa, żeście „Ukrai- 
niec,“ biorą was natychmiast pod nadzór policji; 
a zauważać to bardzo łatwo: niech tylko schwy- 
cą na poczcie pismo, pisane po ukraińsku, niech 
urzędnik policji zasłyszy że śpiewacie pieśń u- 
kraińską, albo przemówcie tylko do znajomego 
lub krewniaka na ulicy po ukraińsku. Podług 
tego wybierają coroku po dziesięciu albo i wię- 
cej i wysełają na Sybir. Tak zostali wy- 
słani tego roku: nauczyciel Stromin, inżynier 
Łoboda, adwokat Koniski, nauczyciel Szewicz, 
kandydat Czubiński i wielu innych. A wysyłają 
po prostu za to,że się ktoś okaże Ukra- 
ińcem. I dzieje się to bez sądu, bez wyja- 

„wienia: za jaką winę, bo biada, ktoby o to pi- 
snął słówkiem. Tak n. p. 18-letni chłopczyna 

Włodzimierz Synebub już półtora roku siedzi 
za to w więzieniu, że na wsi uczył parobków 
śpiewać stare pieśni kozackie; tak pułkownik 
Krasowski poszedł na lat 12 do robót katorż 
nych za to, że tłumaczył sołdatom, iż nie godzi 
się bić włościan na egzekucji; tak doktor Nos 
jest teraz pod sądem w Petersburgu, i pójdzie 
zapewne w roboty uresztanckie za to, że nie- 
winnym będąc nie ścierpiał grubiańskiej obrazy 
policmajstra i t. d. - 

Prócz krzywd osobistych muszą cierpieć U- 
kraińcy nadto nieznośne poniżenie pod względem 
literatury. Większa część dzienników moskiew- 
skich tem się też najwięcej trudni, że depce w 
błoto Ukraińców za to tylko, iż są Ukraińcami. 
Przeglądnijcie tylo Ruskoj Wiestnik, wydawany 
przez Katkowa, albo Wiestnik jugozapadnoj i 
zapadnoj Rassji Goworskiego, a przekonacie się 
że nie masz tam stronnicy, z którejby nie lało 
się błoto na wszystko co ukraińskie. I mowa 
nasza chłopską, i Ukrainy nie ma i nie było ni- 
gdy, i pisarze ukraińscy szarlatanami, jezuitami 
albo ajentami Lachów, i Szewczenko złoczyńcą (!) 
i pijakiem i — chwała Bogu że poszedł ad patres 
it. d. it. d. — słowem, piana przekupka nie 
wymyśli tego co redaktorowie moskiewacy wy- 
myślą i 8piszą, — a odpowiedzieć im nie można, 
bo cenzura niczego nie przepuści. Niedawno te- 
mu cenzor Lazow nie przepuścił odpowiedzi pe- 
wnego Ukralńca na obrazę osobistą, dlatego, że 
chciał od; owiedzieć „błagonamierennemu* (wyraz 
ten moskiewski da się tylko przetłumaczyć zna- 
nem niemieckiem „gutgesinnt'; p. r.), i dlatego, 
że odpowiedzieć chciał „Ukrainofl*. Bo to wi- 
dzicie, „błagonamierennemu* człowiekowi u nas 
wolno, jak psu wściekłemn kąsać kogo napadnie, 
a Ukraińcy na to też tylko są aby milczeli na 
obrazy. 

Ale to nie wszystko. Duch szpiegostwa 
tak dalece rozlał się po społeczeń- 
stwie moskiewskiem, że potworzyły się całe 
towarzystwa dyletanckie szpiegów, 
którzy śledzą za Ukraińcami i donoszą wszy- 
stko do 3. oddziału kancelarji J. M. cesarza 
(do głównego zarządu żandarmerji). Na czele 
tukiego stowarzyszenia w Kijowie stoi profesor 
Stawrowski. Pod kierunkiem Stawrowskiego 
trudni się artystostwem szpiegowskiem całe ko- 
ło ludzi... Posiadamy kopie ich denincjacyj, i 
jeśli zechcecie, możemy wam je przysłać. Go. 
worski nawet nie wahał się dowodzić w swo 
jem czasopiśmie, że denuncjowanie to rzecz bar- 
dzo świątobliwa. 

” Już półtora roku wszystkie te Stu warzysze- 
|nia szpiegów pracują nad odkryciem jakiegobądź 
spisku ukraińskiego, a gdy jak na złość spisku 
nigdzie nie masz, tedy muszą oczywiście kła- 
mać. Plotą więc to o niebezpieczeństwie kie- 
runku, to O niebezpieczeństwie pierwszego lep- 
szego człowieka, to spisują swe domysły, że 
Ukraińcy idą za Lachami, eboć w lackiej zawie- 
rusze nie było ni jedneg» Ukraińca (korespon- 
dent Mety, czasopisma czystoruskiego we Lwo 
wie, z Czernihowskiego przyznaje, że było ich 
czterech; p. r.), że mają jakieś ukryte a nie 
bezpieczne cele i t. p. 

Myślicie, że to już wszystko, że Ukraińcy mają 
swobodę w życiu osobistem, domowem. Weale 
nie! Za ubior ukraiński wsadzą do po 
lieji albo zbiją na ulicy. Za mowę ukra- 
ińską żadnej wam nie dadzą służby i oddadzą 
pod nadzór policji — i umieraj z głodu. Za 
pieśń ukraińską sadzą do więzienia. 
Spotka was na ulicy oficer, to zaprowadzi na 
policję, mówiąc: „Po chłopsku nie mów; Mało- 
rusi nie masz od czasów cara Aleksego Michaj- 
łowicza.* Jeżli policjant pomyli się i wejdzie 
nie do tego domu gdzie chciał, to obudzi w 
nocy całą rodzinę, was wypoliczkuje i wsadzi 
do więzienia. Spostrzegłszy na drugi dzień swo- 
ja pomyłkę, wypuści was, ale sprawiedliwości 
nie szukajcie. 


g 


-o$łepł zupełnie i z tego powodu 


Oto co u nas codziennie i jawnie się dzieje. 
A na zakąskę fakt jeszcze jeden. 

Ministerstwo wydało rozporządzenie, aby 
Cenzura nie przepuszczała ani je- 
dnej książki, pisanej po nkraińskn, 
aby zatrzymała i nie wypuściła z dru- 

arni wszystkich tych. które już 
wydrukowane. Kostomarowa za zbieranie 
składek na druk książek ukraińskich wypra 
wiają za granicę. j e 
kraj od Chin do Patagonii. od Nowęj Holandji 
do Kanady, gdzie by występkiem było mówić swo: 
ją mową, gdzie by zakazano było pisać książki 
i uczyć dzieci w tym języku, jakim w domu 
mówi limilionowy naród! Jeżli nie ma, a cie- 
kawiście go widzieć, przyjedźcie do nas do 

ijowa albo Czermhowa, u nas na świętej Rusi 
kraj ten obaczycie. r ` 

Ujrzycie, jak cały naród gnębią: biednych 
a ciemnych rózgą, głodem i ciemną oświatą po- 
pską, biednych a oświeconych także głodem, po: 
licją i Sybirem. 

Czy nas zgnębią, nie wiemy. Będziem wal- 
Czyli za naszą prawdę, póki życia naszego; 
jeżliże rozprószą nas po szerokim Świecie i ży- 
wej duszy nie zostanie na Ukrainie, to nie po- 
tępiajcie, ale na nas uczcie się poznawać, 
co to jest Moskwa. 

Wszystkie słowiańskie dzienniki npraszamy 
o przedrukowanie tej odezwy, a najwięcej braci 
Galicjan, tusząc, że znajdzie się u nich sympatja 
dla niedoli braci i ochota do obstawania przy 
swojej prawdzie. Ukrainiec.” 


Ziemie polskie. 


Z pola walki dochodzi nas wiadomość, iż 
dnia 21. listopada na granicy Lubelskiego starła 
się konnica z oddziału Krysińskiego w okolicy 
Krzeszowa z kozakami. Zdaje się iż konnica ta 
zbliżyła się do granicy dla podania ręki oddzia- 
łowi Niemiry, który wedle Krak. Zig. obozować 
miał w tym samym czasie koło Łętowni. 

Do Czasu piszą z Lubelskiego Ż1. listą, że 
kilka polskich oddziałów przeszedłszy z Lubel- 
skiego za Bng na Wołyń, wzmoeniwszy się zna 
cznie nowymi ochotnikami, powróciły napowrót 
w tamto województwo. Podszedłszy pod Pucha- 
czów w d. 17. t. m. a dowiedziawszy się, że w 
temże mieście są Moskale, napadli na nich i 
wyparowali z miasteczka; potyczka nie długo 
trwała, dla ciemnej nocy; z tego powodu rezul- 
tat w zabitych i rannych Moskali mało znaczący. 
Pobity „oddział moskiewski był wysłany z Lu- 
blina dla wymuszeniu opłaty podatków. _ 

W potyczce pod Bojanówką, stoczonej 4g0 
t.m., walezyła głównie jazda pułkownika Wierz- 
bickiego. Jazda polska — której jedną częścią 
dowodził rotmistrz hr. Ludwik Mycielski, ten 
sam, który jeszcze w marcu ranny był w poty- 
czee pod Grochowiskami, a następnie dowodził 


* krótko małym oddziałem konnym w wojewódz- 


twie krakowskiem — rozbiła oddział jazdy mo- 
akiewskiej, leez goniąc ich wpadła na bagna. 
Tutaj rotmistrz Mycielski, oraz oficer Finke, u- 
grzęzłszy z koniem w bagnie, otoczeni byli 
przez Moskali, i po walecznej obronie ubiwszy 
kilku Moskali, zginęli obaj chwalebną śmiercią 
za ojczyznę. 

Nat. Ztg. podaje nastepujące cyfry sił mo- 
skiewskich w królestwie Polskiem. W gubernii 
warszawskiej jest 62.000 ludzi, z tych w samej 
Warszawie 31.800, w Kaliszu 4.000, w Łęczycy 
4400. w Koninie 3.800, w Częstochowie 3.200, 
w Włocławku 3.200, w Piotrkowie 3.600. W 
gubernii lubelskiej jest 18.800, z tych w Zamo- 
ściu 3.850, w Demblinie (Iwangrod) 3.600, w 
Lublinie 4.700, w Siedlcach 4.100. W gubernii 
radomskiej ogółem 8.300 ludzi, z tych w Rado- 
min 3.200, w Kielcach 3.000. W gubernii pło - 
ckiej jest 22.500 ludzi; z tych w Modlinie 9.800, 
w Płocku 5.000, w Pułtnsku 2.400. Ogółem za- 
logi miast w królestwie Polskiem wynoszą 
111.800 ludzi; do tego dodawszy 38.200 rucho- 
mych kolumn, cała siła wojsk moskiowskich, o- 
beenie w królestwie Polskiem rozłożonych będzie 


150.000 ludzi. 


Z Wilna donoszą, że Murawiew Wiszatel 
ma porzucić u- 
rząd i wrócić do Petersburga. Przy tej okazji 
będzie obsypany honorami i owacjami. 

Z Łomży donoszą do Czasu, że Moskale 
zamknęli tam zupełnie miasto na jakiś czaB, tak, 
że nikt nie mógł ani wjeżdżać do miasta , ani 
wyjeżdżać z niego. Potem zebrali znaczniejszych 
obywateli i kazali im podpisywać adres wierno- 
poddańczy do cara. Nikt nie chciał tego wyko- 
nać; uwięziono więc tych obywateli i natych- 
miast wywieziono do Moskwy. 

Nowe rozłożenie podatku zarobkowego 
ówiąadczy wymownie o nieudolności rządu mo- 
Bkiewskiego, reprezentowanego przez dzikich 
Oficerów, zdolnych jedynie do mordów i rabunku. 

tak wielka fabryka cukru ma płacić rocznie 
100 rubli, a dorożka 40; towarzystwo kolei, 
Wartującej kilka milionów, ma płacić tylko 300, 
żas omnibus 40 rubli. , 

Dzienniki moskiewskie opowiadają często 
Cudowne historyjki o odkryciu Rządu narodo- 
Wego. Teraz znowu odkryły te dzienniki głó- 
Wnego kasjera i kasę narodową. Oficer Dubieki 
miał się dowiedzieć, Ż%yna ulicy Aleksandrow- 
skiej pod I. 2772 mieskają podejrzane osoby. 
Wzjąwszy ze sobą oficera polićjahta Iwanowa, 
Udął się tamże w nocy, i przetrząsnąwszy cały 

om odkrył w końcu pad strychem małą Odoso- 
diona izdebkę, a w niej — kasjera i kasę 
Rzągu narodowego! Miał nim być Stanisław 
obrzelewski, były urzędnik banku. Znaleziono 
dosye znaczną sumę w srebrze i złocie, (zape- 
ê grośz oszezędzony pensjowanego urzędnika), 
a to dla moskiewskich zbirów dostateczny ` 
Powód do arćsztowania. 
Do liczby porwanych w nocy z 18. na 19. 


— 


Îstopada, których nazwiska podaliśmy w po- 


Powiedzcie, czy jest gdzie | 


| tenże dziennik moskiewski 


przedzającym numerze, należy jeszcze dr. Taf- 
łowski, prokurator, znany powszechnie jako gor- 
liwy sługa moskiewski jeszeze za rządów Wie- 


lopolskiego. Natenczas fakt ten świadczyłby, do. 


jakiego stopnia doszła nieufność i głupata-satra- | 


pów moskiewskich, skoro najwietniejszych sług, 
cara wsadzają do cytadeli, wietrząc pomiędży 
nimi człopków-,Rżądn narodowego. 

~a Berg zamyśla wszystkie dyrekcje główne 
wydziałów rządowych obsadzić jenerałami. Tak- 
że dyrekcjom kolei warszawako-wiedęńskiej i 


„warszawsko-bydgoskiej dodani są na stróżów 


oficerowie moskrewscy: pierwszej kapitan inży- 
nierji White, drugiej kapitan Annenkow. = ` 

Dziennikowi Powszechnemu, który dotąd 
zwykie nieprzyjaźnie przeciw Austrji występował, 
otworzyły się oczy. Od niedawna umieszcza 
korespondencje z 
Krakowa, zapewne przez jednego z licznych 
szpiegów do Krakowa nasłanych, pisane, w któ- 
rych korespondent z moskiewskiego stanowiska 
uderza ha Czas, a przytem zaczyna przychylnie 
i słusznie oceniać postępowanie władz anstrja- 
ckieh w Galicji. Z tego wypadałoby wnosić o 
pewnej chęci zbiiżema się Moskwy do gabinetu 
wiedeńskiego. 


Z Pełpłina (w Prusiech Zachodnich) do- 
noszą, że na ogłoszenie miłościwego lata 1000le- 
tniej rocznicy zaprowadzenia chrześciaństwa w 
Polsce, odczytali księża dnia 15. listopada z ka- 
zalnie w całej dyecezji chełmińskiej brevo pa- 
piezkie i list pasterski bisknpa księdza Mar- 
witza, zalecający ezterotygodmiowe nabożeństwo 
jubileuszowe z odpustami, mające się rozpocząć 
w pierwszą niedzielę adwentu. Breve papiezkie, 
wydane w skutek wniosku biskupa chełmiń- 
skiego, jak to w niem wyrażono, nosi datę 1go 
sierpnia r. b. 

Biskup chełmiński, Marwitz, jest Niemcem, a 
przecie pocznł się do obowiązku obchodzenia ty- 
siącletnej pamiątki zaprowadzenia chrześciaństwa 
w Polsce,—n nas zaś dotąd żaden z biskupów 
polskich nie nczynił najmniejszego kroku w tym 
zamiarze ! 

Prusacy poszukują listami gończemi poru- 
cznika artylerji Pawła Spitza, który 5. paździer- 
nika opuścił garnizon poznański i udał się do 
powstania. 


Kronika. 


Cytadela tutejsza od niedzieli zamkniętą jest dla 
osób, odwidzajgcych młodzież tam siedzącg, 8 znajdu- 
jaca się w inkwizytorjacie tutejszego sądu karnego. 
O ile nam wiadomo z procedury karnej, z każdym in- 
kwizytem można się widzieć i mówić w pczytomności u- 
rzędnika sądowego, Dla widzenia się z inkwizytami, na 
cytadeli pomieszczonymi, przeznaczono jedną godzinę po- 
południową w niedzielę. Dnia 22. k. m. jednak, gdy się 
publiczność chciała zgłosić na odwidziny do tamtej- 
szego dozorcy więzień, zastała pagórek cytadeli obsa- 
dzony łańcuchem straży wojskowych, które nikogo nie 
dopuszczały. Prosimy Gazetę Lwowską o wyjaśnienie tych 
trudności, gdyż 0 ile nam wiadomo, cytadeli tutejszej nie 
ogłoszono jeszcze w stanie oblężenia, a nawet gdyby 
tak było — to więżniów cywilnych należałoby wów- 
czas gdzieś indziej przenieść, a nie odcinać od wszelkich 
zwigzków ze światem, W cytadeli warsząwskiej pomimo 
ścisłego stanu oblężenia wolno krewnym lub przyjacio- 
łom widzieć się ze swojemi. 

Domostwo obywatela Wojciechą Maślanki w 
Zubrzy było d. 22. bm. w niedzielę przedmiotem bardzo 
ścisłych posznkiwań policyjnych. Przetrząśnięto nietylko 
izby mieszkalne, lecz i strych, piwnicę, komorę i t. d. 
W piwnicy szczególniejszą uwagę zwróciła kura zabita i 
obskubana; pytano dla kogo przygotowana ta kura. Je- 
den z członków rodziny uspokoił ciekawość komisjonu- 
jących, odpowiadając jowialnie: „dla naczelnika powstań - 
ców." Szukano za jakimiś Indźmi, za pismami zakazane- 
mii książkami, lecz nic nie znąleziono. Po ukończeniu 
rewizji tej komisja udała się do tamtejszego księdza pro- 
boszcza, i tam trzęsła podobnież zabudowania  Odje- 
chawszy zań pozostawiła dwóch żandarmów we wsi, 
którzy przyszedlszy do karczmy obwiniali przytomnych 
tam kilkn włościan, iż im się Polski zachciewa. 


Tatejszy sąd karny skazał d, 28, b. m za zbro- 
dnie zakłócenia spokojności publicznej, popełnioną przez 
powtórny udział w powstaniu polskiem: Tadeusza Jarzy- 
mowskiego z Podkamienia, liczącego lat 28, praktykanta 
gospodarskiego, raz już z podobnego powodu skazanego, na 
1 miesiąc, Miehała M. ze Lwowa, liczącego lat 29, mala- 
rza pokojowego, karanego dwukrotnie za oszustwo ikra- 
dzież. na 6 tygodni, Juliusza Wolskiego z Krakowa, li- 
czącego lat 18. krawczyka, i Antoniego Szezudłowskiego 
na 14 dni więzienia. P. Juliusz Wołski walczył W sze- 
regach powstańczych jeszcze pod Kurowskim. Pod Mie- 
chowem dostał się do niewoli moskiewskiej, Po trzech 
miesiącach uwolniony i wydany władzom austrjackim, 
brał udział w powstaniu potem jeszcze raz. 

Dnia 26. b. m, przytrzymano przy domu pod nr. 
338*/, dwukonng furgo z pałaszami i kulami. 

Trybunał państwa w Berlinie skazał dnia 21. b. m. 
ks. Tomickiego, proboszcza z Konojad, redaktora 
Szkółki Niedzielnej, na 2 lata więzienia za publiczne we: 
zwanie do przedsięwzięcia, zamykającego w sobię*zbro- 
dnię stanu, które upatrzono w artykule z czerwca b. T., 
zawierającym między innemi słowa: 

„Zamieńcłe wasze pługi na miecze a wasze siekiery 
na lance, wolna ojczyzna bowiem jest rajem na ziemi.” 


Na internowanych wpłynęło na nasze ręce Ze 
składki. zrobionej w Tyrawie wołoskiej w Sanockiem 
8 złr. w. a. gotówką, z Tarnopola od pewnej damy 12 
koszul, ze Stryjskiego od nieznajomych osób: spodni su- 
kiennych 9 par, surdntów 4, czapek 2, kamizelek 3, chi- 
steczek na Bzyję 4, szelki 1, krawatka 1, koszul 5, kale: 
sonów par 6, bluza letnia 1 i surdut letni I. 


Ostatnie wiadomości. 


* W sprawie kongresu już wszystkie 
odpowiedzi mocarstw znajdują się w Paryżu. 
Cesarz austrjacki bardzo grzeczny i przyjmujący 
zaproszenie list własnoręczny przesłał do cesarza 


“N 


Francuzów, a obok tego hr. Rechberg wystoso- 
wał notę do pana Drouin de Lhuys, domagającą 
się porozumienia co do programu. Nawet i An- 
glia niè miala wprost odmówić, lecz zażądała 
pierwej wyjaśnień programowych. Podobnież 
miała uczynić i Moskwa. Ze strony Prus zaś 
miało pójść przyjmujące kongres zaproszenie, 
lecz zarazem i ofiarowanie się z pośrednictwem 
przy ułożeniu programu, aby skłonić i inue mo- 
caratwa do przyjęcia kongresu. 

Z drugiej strony donoszą, iż cesarz Napo- 
leon zgadza się na obrady przedkongre- 
sowe, które odbyć się mają w Brukseli. Wszy- 
scy ministrowie mają się tam zjechać, aby po- 
rozumieć się i ułożyć program. Dopiero wtedy 


| 
nee madiin się monarchowie w Paryżu. Ce- 
| 


sarz Napoleon z swej strony ma proponować, 
aby w programie umieścić polską, duńsko- 
niemiecką, włoską i rumuńską sprawę. 

KrólęWiktor Emanuel ma się udać wkrótce 
do Paryża, jak głoszą półurzędowe wiadomości, 
na chrzciny swego wnuka. L Europe jednak 
pisze, że ta podróż, która w tych dniach ma 
nastąpić, ma cele polityczne 

W Turynie ministrowie wojny i marynarki 
otrzymali, jak donosi Fremdenblatt, po 100 mi- 
lionów franków na przyśpieszenie uzbrojeń. 

Komitet turyński dla spraw polskich, jak 
utrzymuje korespondent Augs. 4. Zig., rozwinął 
wielką czynność za przybyciem tamże komigarza 
Rządu narodowego p. Choromańskiego. Tenże 
sam korespondent dowiaduje się z Genuy, że od 
niejakiego czasu bardzo żywą toczy korespon- 
dencję Garibaldi z Rządem polskim. Faktem 
jest, że po całych Włoszech, a szczególnie na 
wyspie Sycylii zbierają pożyczkę subskrypcyjną 
imieniem Garibaldego, dając subskrybentom małe 
obligi z hasłem, aby jeden kraj wyswobodził drugi, 
płatne po zdobyciu Wenecji. 

Flota, której rewię odbył Wiktor Emanuel 
w Neapolu dnia 16. b. m, składała się z 26 
wielkich parowców o 500 działach ogółem i z 
i majików. Król wrócił do Turynu dnia 

. D. m. 


W sprawie duńsko - niemieckiej 
jest kilka wiadomości nowych. Za przykładem 
najwyższego sądu w Gliekstadt, który odmówił 
przysięgi królowi Krystjanowi, idą i inni urzę- 
dnicy sądowi, profesorowie, magistraty, a nawet 
urzędnicy polityczni przy rządzie w Altonie, 

Wydział Nationalvereinu wysłał deputację 
do księcia Frydryka Augustenburgskiego dla 
złożenia mu hołdu. Książę przyjął deputację 
w Gotha i zapowiedział jej w mowie dłuższej, 
że księztwa Holsztynu i Szlezwiku oswohodzi 
z jarzma duńskiego „i to wkrótce oswobodzi.* 

Kilka izb niemieckich jak saska, darmstadz - 
ka, już powzięły uchwały, aby wezwać swe rzą- 
dy do wprowadzenia ks. Augustenburgakiego do 
rządów w księstwach. Saski min. Beust odpowie- 
dział, że poseł saski u bundestagu otrzymał pole- 
cenie uczynienia wniosku,aby aż do rozstrzygnięcia 
sporu usunąć duńskiego posła z posiedzeń, a 
księztwa zająć wojskiem egzekucyjnem  Oświad- 
czenie to zgadza się z usiłowaniami Austrji i 
Prus, dążącemi do powstrzymania ruchu narodo- 
wego w Niemczech, grożącego wybuchem rewo- 
lucji. Jeżli egzekucyjne wojska Hanvoweru i 
Saksonii, mając w rezerwie pruskie i austryja- 
ekie, zajmą Holsztyn w celu aby tam przywró- 
cić autonomię z stanami holsztyńskiemi, to for- 
mowanie oddziałów ochotniczych nie będzie 
potrzebne. Kto zaś raz kraj zajmie, to nie 
łatwo z niego ustępuje. Mocarstwa niemieckie 
zamierzają tem uniknąć i wmięszania się ob- 
cych mocarstw w tę sprawę, i rewolucji w 
Niemczech. 

Telegram z Stuttgardu z 24. b. m. donosi, 
że Izba niższa jednozgodnie postauowiła, żądać 
od rządu wystąpienia z wszelkiemi środkami 
gwoli Szlezwikowi i Holsztynowi. 

Tymczasem Dania wszystkie swe wojska 
posyła do Holsztynu, a ministerjum szwedzkie 
zażądało dnia 23. listopada 3 milionów talarów 
kredytu od Izby nanagłe zbrojenie się wojenne. 

Kilka wojennych okrętów pruskich, znajdu- 
jących się obecnie na Atlantyku, otrzymało roz- 
kaz wracąnia na Bałtyk. Sprawa holsztyńska 
jest przyczyną tego. 

Do frankfurckiej Europe telegrafują pod d. 
23. b. m. z Turynu, iż Wiktor Emanuel uda się 
niebawem do Paryża na chrzest swego wnuka: 
trudności z przyczyny ekskomunikacji, czynione 
od arcybiskupa paryskiego, są już obecnie usu- 
nięte. Nigra specjalnie jest delegowanym do u- 


kładów z gabinetem tuileryjskim względem 
przedmiotów, mających być rozbieranemi na 
kongresie. 


Telegraf kijowski potwierdza, iż dnia 10. 
październiką z cytadeli kijowskiej uszedł jeden 
z tamtejszych więźniów. Dyżurny oficer wypro- 
wadził go z turmy prozorowskiej do ordonnanz- 
hauzu na śledztwo pod eskortą dwóch sałdatów. 
Sam mając chęć wstąpienia na ezaj, kazał pro- 
wadzić więźnia do ordonnanzhauzu, a na zapyta- 
nie żołnierzy iż niewiedzą gdzie to jest, odrzekł, 
iż aresztant im sam pokaże. Teu wszakże mia- 
sto do komisji śledczej, zaprowadził ich na wsze- 
chnicę, u wchodu odebrał im książkę dyżurną, 
wszeGł do gmachu, zostawiając Sołdatów na 
progu i uszedł tyłami. Nadaremne były wszelkie 
poszukiwania w gmachu wszechnicy. Więzień 
znikł bez śladu. Sałdąci kilka godzin czekali 
nań u bramy. 

Z Wołynia dowiadujemy się, iż na Ukrainie 
wychodzi czy wychodzić ma tajne pismo mało- 
ruskie pod napisem: Woła (Wolność), na które 
Rząd narodowy (Wydział dla Rusi) dał upowa- 
ważnienie i fundusze. 


W kwestji kolei żelaznej Iwowsko- 
czerniowieckiej zapadły na dniu 24. t. m. 
na ostatmem w tym względzie posiedzeniu w y- 
działu ostateczne nastepujące postanowienia: 
Stosownie do wniosku Mahltelda gwarantuje się 
roczny dochód 1.500,000 guldenów wraz z kwo- 


tą amortyzacyjną, licząc kapitał do umorzenia 
na 29 milionów. Amortyzacja postępować będzie 
według potwierdzonego przez rząd planu amor- 
tyzacyjnego. Oznaczenia stopy procentowej nie 
uwzględnia się zupełnie. 


Berlin 22. listopada. 

w Kbło polskie, jakto wreszcie już wam z 
dzienników wiadomo, ukoastytuowało się, obie- 
rając marszałkiem swym hr. Augusta Cieszko- 
wskiego, który od Śmierci nieodżałowanego Gu- 
stawa Potworowskiego zawsze dotąd godność 
tę piastował, i jedynie w przeszłej sesji z po- 
wodu nieobecności swej, przez zasłużonego w 
kraju Karola Libela był zastąpionym. Wicemar- 
szałkiem jednogłośnie wybrano hr. Ign. Baińskie 
go, sekretarząmi pp. Bolewskiego i Mottego, do ko- 
misji parlamentarnej przeznaczono posłów ks. Ja- 
niszewskiego, Cieszkowskiego i Libelta, których 
zastępcami są pp. Marceli Żółtowski i Kantak. 
Przy sprawdzaniu wyborów przemówił pokrótce 
poseł Łyskowski; inną razą odezwał się hr. 
Cieszkowski zaposząc prośbę, by w czytelni sej- 
mujących trzymano kilka dzienników polskich. 
Wreszcie podali posłowie Łyskowski, Wegner i Mo- 
tty wniosek, aby nakazane przez trybunał stann u- 
więzienie podcząsśledztwa posłów Niegolewskiego, 
Szumana i Szulerzyckiego, na czas obecnej sesji 
sejmowej zostało zniesionem. Niestety, żadnej 
nie można rokowąć nadziei, by Izba poparła naj- 
słuszniejsze to żądanie, gdyż z góry tak nieprzy- 
jaźnie jest dla Polaków usposobioną, że dały się 
między „najliberalniejszymi* jej członkami sły- 
szeć głosy: „byłoby to hańbą dla nas zasiadać 
na jednej ławie obok tych, których oskarzono o 
zdradę stanu." Raz jeszcze powtarzam, co w 
pierwszym moim liście do was powiedziałem, że 
w Prusiech najnieprzyjaźniejsze stronnictwa je- 
dnoczą się tam, gdzie o zgnębienie nienawistne- 
go Prusakom żywiołu polskiego chodzi; we 
wszystkiem wręcz sobie przeciwne partje postęp- 
ców, liberałów i reakcejonerów, w nienawiści dla 
Polski łączą się i godzą. Rzadkie są wyjątki, 
któreby zaprzeczyły słowom moim, i dzisiaj prócz 
dr. Metziga, wątpię czy w Izbie jeden prawdzi- 
wie przychylny nam znajduje się poseł niemiecki. 

W tych dniach wypuszczono z tuiejszego 
więzienia Hausvogtei p. Atanazego Radońskiego 
za kaucją. Natomiast wysłano listy gończe za 
pp. dr. Józefem Koszutskim, Ksawerym Liske, 
Zygmuntem Urbanowskim i Thielmanem. 


Warszawa 23. listopada. 

(Bz) Same smutne list mój dzisiejszy za- 
wiera doniesienia. Rządy wiszatelskie rozpoście- 
rają się po całym kraju w najlepsze. Nie masz 
dnia, żeby z tej lub owej okolicy nie nadeszła 
wiadomość o szubienicach lub rozstrzelaniach. D. 
14. bm. stracono w Przasnyszu (w Płockiem) Cie- 
leckiego, który pod nazwą Orlika dowodził tym 
oddziałem i w nieszczęśliwej potyczce pud Lu- 
bowidzem dostał się do niewoli. Sledztwo odbyto 
z nim w Modlinie i skazano go na śmierć, a dla 
wykonania wyroku odstąwiono do Przasnysza, 
jako do miejsca jego działalności, aby przerazić 
ludność tamtejszą. Taki sam los ma czekać oby- 
waątela Smoleńskiego, którego Moskale uwięzili 
niedawno w okolicy Przasnysza, obwiniając, że 
jest Komisarzem Rządu narodowego. Dnia 21. 
bm. jen maj. Drejer kazał w Siedlcach obywa- 
tela A. Rawicza, jednego z Bynów tutejszego 
bankiera Rawicza, powiesić. Brat straconego zo- 
stał przed 2ma tygodniami wywieziony w głąb 
Moskwy. Staremu ojcu pozostaje tylko jedna je- 
szeze córka w domu, której mąż jednak od 5 
miesięcy siedzi w cytadeli, nie wiadomo za Co 
trzymany. Nieboszezyk Rawicz pozostawia żo- 
nę i dzieci. ; 

Dr. Chałubiński wyszedł wczoraj na wol- 
ność za wstawieniem się rektora tutejszej aka- 
demii. W liczbie kobiet, uwięzionych temi dniami 
znajduje się pani Narwoń, wdowa wraz z córką, 
którą posądzają audytorowie moskiewscy, iż w 
jej domu żandarmi narodowi składali przysięgę, 
jak gdyby nie mieli miejsca w Warszawie skła- 
dać ją gdzieindziej, jeno w pomieszkaniach 
kobiet. 

W nakładaniu kontrybucji zapatrzył się Berg 
zupełnie na Murawiewa. Nie minie miesiąc, a 
wszystkie miasteczka i wsie będą musiały pła- 
cić grube sumy za to, iż Moskale nie mają sił, 
aby kasy swe chronić od zaboru przez po- 
wstańców. 

Więzień, który dnia 19. b. m. pod eskortą 
szwadronu huzarów od Piaseczny został sprowa- 
dzony na cytadelę, nie jest Żychlińskim , który 
wnet dowiedzie Moskalom, że nie jest w cyta- 
deli, lecz pośród hufca swego. 

d kilku dni na wszystkich rogatkach mia- 
sta zakazał Berg pnszczać księży katolickich, z 
prowincji jadących lub z Warszawy wyjeżdżają- 
cych na prowincję. 

Każdy duchowny katolicki w oczach mo- 
skiewskich należy dzis do komitetu, więc zakaz 
ma na celu, aby księża na prowincji nie znosili 
się z kapłanami w Warszawie; inaczej carskie 
panowanie skończy się w Polsce. Każdemu księ- 
dzu, który przyjedzie z prowincji na rogatkę, 
stawiają alternatywę: albo wracaj, albo hedziesz 
aresztowanym w Warszawie. ; 

Jak nędznie stoją u nas rzeczy z caratem, 
świadczy i to, że intendura wojskowa tajne od- 
bywa licytacje na dostawę rozmaitych potrzeb 
wojennych. Rząd moskiewski kryje się przed 
Rządem narodowym, bo inaczej nie dostałby w 
kraju kawałka chleba za pieniądze dla swoich 
żołdaków, Rząd moskiewski staje się pod- 
ziemnym. 

Od dnia 19. b. m. godzina latarkowa u naa 
zaczyna sie o 5. a kończy o 8 wieczorem. Potem 
nie wolno już pokazać się na uliey. 


Kraków 25. listopada. 
(ski) Obiega tu dziś pogłoska o walnej a 
zwycięzkiej dla oręża polskiego bitwie pod O. 
strołęką. 


Gospodarstwo, przemysł 
£ handel. 


Tarnów dnia 22. listopada. | 

Fima krajowe rozbierały powtórnie 
kwestję o potrzebie dostarczenia ludności 
naszych miast i miasteczek kredytu i kapi- 
tału przez założenie kas oszczędności i ban- 
ków pożyczkowych, a powołać się tu muszę 
na nmieszczony artykuł w numerze 38 Ga- 
zety Narodowej z roku 1862. 

Otóż nowy taki zakład to jest bank po- 
życzkowy wchodzi w Tarnowie w życie, 

Jeszeze w roku 1853 uchwaliła komisja 
Instytutu ubogich i chorych w Tarnowie za- 
łożenie banku zastawniczego, na wzór banku 
ormiańskiego we Lwowie i Versatzamtu 
wiedeńskiego, i w relacji swej z30. września 
1858 do 1. 63 prosiła o zatwierdzenie przed- 
łożonych statutów i zezwolenie na założenie 
tegoż banku. 

tą e lat potrzeba było pisać po ró- 
żnych władzach i urzędacb, aż przecież de- 
kretem wysokiej komisji namiestniczej w 
Krakowie z dnia 9. kwietnia 1863 do 1. 
2635 dozwolone zostało założenie banku po- 
życzkowego w Tarnowie, a dekretem z d. 
12. pażdziernika 1663 do 1. 20467 nastąpiło 
zatwierdzenie statutów tegoż banku. 

Gdy teraz wszelkie formalności rządowe 
są załatwione, spodziewać się należy iż bank 
ten pożyczkowy tyle dla ludności naszego 
miasta pożądany, niezwłocznie, a najpóźniej 
z nowym rokiem wejdzie w Życie i wyko- 


nanie, Dr. A. M. 
Kurs wiedeński Wija 
z duia 25, listopada. gl. |ct. 


Oblig. diagu pańs. 6%, za 100 gl. m. k. | 75 — 
Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k.| 31/25 


Losy z r. 1860 . . . . . . . | 92/25 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . |789|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 g!./179/20 
London 10 funt sterlingów s es 121 |— 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 5/82 


Srebro za 100 złr. w. a. . . . . [122|— 


Dają |Żądają 


Kurs Iwowski, ATA 

z dnia 25. listopada. gl. | ct ZLI ct 
Dukat holenderski . . « „ij |74} 5180 
Dukat cesarski. . «. . „| 5/78] 5184 
Moskiewski półimperyał . .| 9|80] 9197 
Moskiewski rubel srebrny ¿f 1187] 1/90 
Pruski talar kur. . . . « „| 1/82] 1/84 
Galte. listy zast. w. a. a | 73185] 74|18 
Galic. listy zast. m. k. | j] 77/02] 77/88 
Galicyj. oblig. indem. 425] 71|—| 72|— 
Pożyczka narodow. S| 80163] 81/38 
Akcye kolei żel. gal. .] + {194 |50]196|— 


Przyjechali dnia 24. listopada. 


PP. Milewski W. z Polski, br. Bess 
G. z Bzowiec, Polanowski S. z Moszkowa, 
Jankowski L. z Muzykowa, Rubczyński A. z 
Stanina, Wybranowski A. z Uszkowie, Ma- 
rowski T. z Sąsowa, br. Łączyński T. z Ba- 
tiatycz, Wadowski E. z Wysocka, Grocho- 
wski W. z Wołynia. 


Wyjechali dnia 24. listopada. 


PP. Szumański E. do Tarnopola, Cy- 
bulski A. do Humnisk, Łempieki L. i Chmar- 
ski A. do Krakowa, Ustrzycki W. do Zu- 
miechowa, 


Za Strzelnicą pod Nr. 54, 
jest do wynajęcia każdego 
czasu dworek, świeżo wyrestauro wa- 
ny, z werandą, składający się z ezte- 
rech pokoi, piwnicy i strychu. Wia- 


me ©. 5 
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Księgarnia J. M. Żupańskiego w Poznaniu ||E KOCE WELNIANE 


poleca następujące książki szkolne swego nakładu, jako i komi- 
sowe, które w księgarni po 2 zł. 85 cnt., 5 złr., 3 złr. 50 cnt., 3 złr. 60 cnt., 


KAROLA WILDA we Lwowie mk 4 złe. T5 ont., 4 złr. 85 cnt, 


nabyć można 


Brettner, Wyklad rachunków 1 złr. 27 cnt 
Cegielski, Nauka poezji kk 4 Ua) 
1 
1 
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